Nieszczęsne podobieństwo. 


Pilne interesa powołały mię przed ki]- 

ka laty do Zjednoczonych Stanów. Od- 
łynałem statkiem parowym, który zwy- 

kle między Liwerpolem a Nowym Jor- 
kiem kraży. Byłoto w połowie grudnia, 
i miałem kilku tylko spólników podróży, 
których towarzystwo nie wynagradzało mi 
niewoli trzydziesto-pięciudniowego prze- 
jazdu. Wygladali oni bardzo powszednio, 
prócz jednego, który mię żywym udzia- 
łem dla siebie przejał, Byłto młody An- 
glik, znakomitego rodu, bardzo ukształ- 
cony, lecz głębokiemu oddający się smu- 
tkowi. Nieraz James Dixon — tak się 
bowiem nazywał — przy dość miernym 
zresztą obiedzie zapominał o jedzeniu i 
piciu, a nocy spędzał bezsennie, jak to 
uwagi méj ujść nie mogło, ile że tylko 
o ścianę, a raczćj o cienką z desek prze- 
grodę odeń mieszkałem. Jakieś szczćre 
współczucie pociagało mię silnie do nie- 
go, a dawszy mu tego dowody przy spo- 
sobności , wzbudziłem w nim zwolna za- 
ufanie dla siebie. 

»Przyrzeknij mi pana — ozwał się razu 
jednego do mnie— »Że nie będziesz mnie 
miał za szalonego, a wymienię ci powo- 
dy, które mię skłoniły opuścić na zawsze 
ojczyznę, i szukać schronienia w kraju, 
gdzie zywćj duszy nie znam. Bywają 
chwile, w których mi się wydaje, jakby 
całe moje nieszczęsne Życie było snem 
tylko; wkrótce atoli najsroższa rzeczywi- 
stość przekonywa mię o smutnóm przeci- 
wieństwie, Pewien głęboko myślący au- 
tor wyraził się, iż w tak ludnych mia- 


stach jak Londyn lub Paryż, musi się zda- 
rzać wiele dziwnych, niepojętych wypad- 
ków, a jam zbyt drogo przepłacił prawo 
niewatpienia w prawdę tego pomysłu. 


Miałem dwadzieścia siedm lat, gdy 
mię rodzice odumarli, a cały mój maja- 
tek składał się z dochodów, które mojćj 
chęci znaczenia, nie zupełnie odpowia- 
dały, z poważnego nazwiska, z zamiłowa- 
nia w pracy, i nie zbyt gruniownych wia= 
domości , lubo przeszło "sześć lat na uni- 
wersytecie Oxfordzkim strawiłem, i li- 
czne premija akademickie odniosłem. 

Chciałem zostać adwokatem, i ukoń- 
czywszy nauki w naszćj szkole prawni- 
czćj, poświęciłem się gorliwie sadowej 
praktyce, a nawet cztćry, wprawdzie po- 
mniejsze procesa już prowadziłem, i trzy 
z nich — z Żalem to wyznaję — prze- 
grałem. 

Raz pod koniec zimy, dnia 22 lutego 
1829 — nigdy nie mogłem zapomnićć téj 
daty, gdyż odtad zaczynają się moje ta- 
jemnicze doświadczenia i nieszczęścia — 
spotkałem się z jednym z moich przyja- 
cioł, pilnym i uczciwym człowiekiem, 
któremu tylko to można było zarzucić, 
iż był zanadto o swój ubior niedbałym, 

»Nie chciałeś wczoraj mię poznać — 
rzekł do mnie tonem zarzutu— »gdym cię 
w ulicy Oxfordzkićj pozdrawiał.« 

»Nie chciałem cię poznać, mój kochany 
Ralfie ?» — odpowiedziałem zdziwiony — 
vmogę ci ręczyć, Że wczoraj noga moja 
w ulicy Oxfordzkićj nie postała; mia- 
łem przez cały dzień pilne zatrudnienie 
w domu.e . 

»Nie tłumacz się; wymówka ta jest gor- 
sza od samćj obrazy; jestem pewien, Że 
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ty to byłeś; widać tylko, iżeś mię chciał 
uniknać,« 

To rzekłszy oddalił się mój przyjaciel 
z widocznym Żalem ku mnie. Wiedząc 
z pewnością, Że się mylił, nie myślałem 
więcćj o tak mało znaczacćj drobnost- 
ce, gdy wkrótce inna szczególniejsza o- 
koliczność w pamięć mi ją przywiodła. 
Dawni uczniowie szkoły prawniczćj wy- 
prawili, jak to co roku się dzieje, świe- 
tną koleżańska ucztę, na którćj jednak 
być nie mogłem, czując się niecó cho- 
rym. Otoż wyzdrowiawszy, sadziłem rze- 
czą potrzebna, udać się do jednego z by- 
łych gospodarzy uczty, aby się w tej 
mierze wytłumaczyć. 

»Czyż sobie żartujesz, kochany Dixon?e 
— zapytał kolega, do którego się uda- 
łem. — »Wszakżeśmy cię wszyscy przy 
stole pomiędzy sobą widzieli; a zresztą 
temu przynajmniej nie będziesz mógł 
fałszu zadać« To mówiąc dobył z biór- 
ka spis osób, które były na uczcie, Hrzy- 
łyk przy mojóm nazwisku poświadczał:, 
iż przypadającą na mnie należytość za- 
płaciłem. Tak jawnemu dowodowi nie 
mogłem nic zarzucić; wyszedłem więc 
zdumiony tém osobliwszćóm zdarzeniem, 
którego sobie żadnym sposobem wytłu- 
maczyć nie umiałem. Ale zdziwienie mo- 
je miało się jeszcze powiększyć, gdy te- 
go samego wieczora pewien młvdy pa- 
nicz, z którym w niejakich stosunkach 
Żyłem, przystąpił do mnie z uśmićchem, 
i rzekł wesoło: »Myślałeś kochany Arab- 
czyku, iż nie wiedziałem wczoraj w wie- 
czór, z kim miałem do czynienia?Pe 

»Arabczyku! Wczoraj w wieczór! Coż 
pan przez to rozumiesz ?ľ« 

»O, nie wypieraj się pan, i przyznaj 
owszem dobrowolnie, że byłes wczoraj 
na bału maskowym u lady W., za Araba 
przebrany. Twój kostium, mianowicie 
przepyszny burnus, wzbudził powszechne 
podziwienie; byłbym ci wielce obowia- 
zany, gdybyś mi go jeszcze raz chciał 
pokazać.e 

»Zdumićwasz mię pan jeszcze bardzićj; 
zapewniam pana, Że nie byłem na balu, 
a nawet nie otrzymałem zaproszenia.« 

»Mógłbyś mię pan zwieść może swóm 


udawaniem, gdybym nić miał niezbitego 
dowodu na to, co mówię. Czyżeś mi 
pan pod koniec balu nie poszepnął do 
ucha pewne nazwisko, dotyczące tajemni- 
cy, którą ci powierzyłem ?e 

śWierz pan albo nie mojemu zapewnie- 
niu, ale powtarzam panu, iż nie byłem 
na balu.e 

»A więc jedno z dwojga prawda być 
musi: albo chcesz mię pan z jakiegoś po- 
wodu mistyfikować, na co oczywiście 
bynajmnićj nie pozwalam, albo nadużyłeś 
mego zaufania, przypuszczając kogoś trze- 
ciego do tajemnicy, która między nami 
dwoma pozostać miała. Żegnam pana.« 

I poróżniłem się niewinnie z przyja- 
cielem, o którego znajomość mi chodziło. 

Nie pojmując właściwćj przyczyny te- 
go kilkokrotnego nieporozumienia, chcia- 
łem inny wcale obrót dać moim myślom, 
i poszedłem przeto w odwidziny do pe- 
*vnego przyjaźnego mi domu, w którym _ 
była panienka, wcale nie obojętna dla 
mnie. Rodzice jéj widywali mię radzi 
u siebie, i mogę, nie pochlebiając sobie, 
powiedzićć, że i Henryka nie była mi 
przeciwną. Nie oświadczyłem się jeszcze 
o jéj rękę, lecz wyczytałem już pomy- 
ślną odpowiedź w jéj oczach. Gdy przy- 
szedlem, wszyscy zdziwili się mojćm stro- 
skanćm wejrzeniem, 

„A więc straciłeś pan już, jak się zda- 
je, dzisiejsza poranna wesołość swojęPa 
nadmieniła Henryka. 

»Dziś rano byłem zatopiony w moich 
papićrach, które rzadko kiedy do śmić- 
chu mię pobudzaja: — odpowiedziałem. 

vWszakże, gdym pana dzisiejszego po- 
ranku widziała, nie wyglądałeś bynaj- 
mnićj na adwokata, ślęczącego nad swo- 
im kodeksem; i owszem oddawałeś się 
najgłośniejszćj wesołości.« 

»Ja? gdzieżeś-to mię pani widziała Pa 

»Na rogu ulicy Bondstreet. Tak, nie- 
zawodnie; pan-to byłeś; dla czegoż się 
chcesz zapićrać Pa 

„Pani się mylisz»— rzekłem przelęknio- 
ny — »nie byłem dziś w ulicy Bond- 
street.e c 

»Tľedy musiałam się pomylić — prze- 
jęła Henryka, nieco zarumieniona — 
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przecież — mniemałam z pewnością pana 
widzićć.« 

Byłem najmocnićj przekonanym, iż ktoś 
w żarcie powierzchowność moję ł mój 
strój naśladuje, lecz w jakimże to celu? 

Upłynał tydzień bez żadnego nowego 
zdarzenia. Wreszcie poszedłem na wie- 
czór w pewne towarzystwo, i postrze- 
głem wyraźnie, iż kilka znajomych mi 
osób zdaleka mię unikało, i nadzwy- 
czaj zimno na powitanie moje odpowia- 
dało, To mię żywo zniepokoiło. Jakoż 
udałem się nazajutrz do gospodarza do- 
mu, i oświadczywszy, jak mię Żywo to 
obejście się zadziwiło, spytałem go, czy 
wić, jaki temu jest powód. 

»Otwartość pańska wymaga, abym ró- 
wnie otwarcie się wyraził, Otoż krąży 
pogłoska, iż przed kilka dniami wszedłeś 
po pijanemu na operę. Potóćm zakłuci- 
łeś pan spokój publiczny, ; owadziłeś się 
z sąsiadami, a gdy policyja w to się wda- 
ła, oparłeś się jéj gwałtem, aż wreszcie 
połaczonómi siłami za drzwi cię wytra- 
cono.« 

Zaprzeczyłem najdobitnićj tym posa- 
dzeniom, oświadczyłem się nawet z go- 
towościa stawienia na to dowodu, Że o- 
wego wieczora w teatrze wcale nie by- 
łem — nic nie pomogło. 

Postanowiłem więc dołożyć najusilniej- 
szych starań, aby wykryć, kto jest tym 
moim wtórakien. Gdym wkrótce potćm 
był na konnych wyścigach, nadszedł je- 
den z moich przyjaciół, wział mię za rę- 
kę, i winszował mi, że mię zdrowym 
i całym widzi. 

»Ależ nie byłem w żadnóm niebezpie- 
czeńństwie.« 

»Czy w istocie? Powiadano mi prze- 
cieź, iż powóz lorda D. przejechał pana. 
Wyszczególniano nawet, iż jedno koło 
przez piersi panu przeszło. Własny pański 
kolega William Spedden zawiadomił mię o 
tym wypadku, dodając, iż pana wyraźnie 
poznał. « 

Wróciłem zmieszany do domu; przez 
całą noc spać nie mogłem ; nakoniec po- 
cieszyłem się ta myślą, że z tego dzi- 
wnego podobieństwa Żadne jeszcze isto- 
tne nieszczęście dla mnie nie wyniknęło- 


Uspokoiwszy się cokolwiek , wstałein z 
łóżka; gdy po niedługim czasie pan Eck- 
ford wszedł do pokoju. Pan Eckford był 
bardzo ścisłym przyjacielem mojego ojca, 
przeco prawie za syna mię uwazał. Bo- 

aty, bezżenny, nieco dziwaczny, Żył je- 

dynie dla filantropii, i najszczerzćj u- 
biegał się o naprowadzanie młodych lu- 
dzi na drogę cnoty. 

Gdym go postrzegł, powstałem, i z naj- 
serdeczniejszym przyjąłem go szacunkien. 
Rysy jego wyrażały smutek i litość. 

»Nie weźmiesz mi pan za złec — rzekł 
do mnie— »jeźli synowi mego przyja- 
ciela zarzut uczynię.a 

»Zarzut? Zasłużyłem-że na takowy ?« 

Pan Ekford zmierzył mię okiem, 

»Dziwna rzecze— ozwał się dalćj— sże 
nieraz pod pozorem niewinności, zgubio= 
ne może na zawsze serce się kryje; i tak 
np. pan, którego wczorajszćj nocy na 
pastwę najgwałtowniejszych wzruszeń wy- 
danego widziałem, wygladasz dziś ranc 
spokojnie i łagodnie. (czyż panu sumie- 
nie żadnych nie czyni wyrzutów ?« 

»Nie wićm, jak sobie słowa pańskie mam 
tłumaczyć: — odpowiedziałem zmieszany. 

»Jakto, chceszże pan zaprzeczać, iż 
przeszłćj nocy w klubie albiońskim szu- 
lerowałeś? Grali z toba dwaj młokosi, 
którzy rozgrzani ponczem, każda stawkę 
podwajali, luboś pan za każdym razem 
wygrywał, gdyż grałeś na pewno — fał- 
szywile.a 

'Tak bezecne obwinienie oburzyło mię 
niesłychanie; broniłem się najusilnićj, i 
miałem słuszność za soba, bo od sześciu 
tygodni pie byłem ani razu w klubie al- 
biońskim, 

»Jak widzę, istnieje jakiś spisek okro- 
pny, który mię chce zgubić; jestem ofia- 
ra obrzydłćj machinacyic— rzekłem z bo- 
leścia. | i 

Pan Eckford potrzasł głową z niedo- 
wierzaniem, i ozwał się: 

»Nie wićsz pan sam, co mówisz. W tćj 
chwili byłyby rady moje bez skutku. 
Opuszczam pana, lecz nie wmówisz we 
mnie, iż moje własne oczy mię zawiodły.« . 

»Nie mogłeś mię pan widzićć, przysię- 
gam panu.« 


* 
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»Obstajesz koniecznie przy swojóćm. Ha, 
dobrze; powićdz mi tedy, czyś pan wczo- 
raj nie sprzedał swojćj kamienicy przy 

ulicy Bedfort P« 

* To mię jak gromem poraziło. Zawar- 
łem był wczoraj istotnie wzmiankowana 
przez pana Eckford sprzedaż, która zre- 
sztą nie wielkićj wagi była; lecz myśla- 
łem, iż nikt o tém nie wić. 

»I dla czegoź mię pan o to pytasz?« 
przejałem. 

»Aby pana przekonać, iż nadaremnie 
zwieść mię pragfiesz. Stawiając garść 
złota na kartę, rzekłeś, jakto na własne 
uszy uszyszałem: »Jeźli stracę, tedy mam 
się czém poprawić; gdyż sprzedałem przed 
chwilą kamienicę w ulicy Bedfordskićj. 
Czyż pan i to chcesz zaprzeczać P« 

»Na miłość Bogal« zawołałem — »opuść 
mię pan czómprędzćj, bo w istocie sam 
nie wiém, czy jestem przy zdrowych zmy- 
słach.« 

Eckford uśmićchnał się miłosiernie, i 
wyszedł. 

Zostałem przez kilka dni w domu; oba- 
wiałem się, aby znowu na świat się po- 
kazując, jakiego nowego nieszczęścia, no- 
wego posadzenia na się nie ściagnać. 
Wtóm nadniesiono mi list od ojca Hen- 
ryki. Otworzyłem go, i ledwie własnym 
oczom uwierzyć mogłem. 

»Po twoim niedawnym postępku, mój 


panie, nie potrzeba żadnego dalszego tłu-- 


maczenia się, Żadnych wymówek. Nie 
spodzićwyam się, abyś był tak bezwsty- 
dnym, i chciał nas jeszcze nadal odwi- 
dzać, Na wszelki wypadek oznajjniam ci, 
iż dom nasz na przyszłość jest ci zamknię- 
tym. Moja córka miała wprzódy uczucie 
szacunku dla ciebie; odtad imię twoje 
tylko wstrętem przejmować ją może; nikt 
z naszćj rodziny nie będzie nadal utrzy- 
mywał z toba stosunków.« 

Nagły piorun z jasnego nieba, nie zdo- 
łałby był okropnićj we mnie ugodzić, 
jak ta wieść niespodziana. Poleciałem 
natychmiast do ojca Henryki, ale nie 
przypuszczono mnie; napisałem list, ode- 
słano mi go nierozpieczętowany. We 
dwa dni doszła mię wiadomość, iż cała 


rodzina do odległćj majętności wiejskićj 
odjechała. Przekupiłem znaczną kwotą 
pokojówkę Henryki, aky jéj doręczyła 
list ode mnie, w którym groziłem samo- 
bójstwem, gdybym nie otrzymał w odpo- 
wiedź słów kilka, wyjaśniajacych mi to 
nieszczęsne nieporozumienie, 

»Tak jeste — odpisała mi Henryka — 
»zaszła istotnie pomyłka: miałam pana 
za człowieka zacnego. Wielki Boże! jak- 
Żem się mocno zawiodła! Moje własne 
zmysły poświadczają mi tę smutną pra- 
wdę. Nie pisz pan więcćj do mnie, gdyż 
byłoby to zupełnie nadaremnie, Nie py- 
taj pan o przyczynę naszego postępowa- 
nia, znasz ja pan sam najlepićj. Prosiłam 
ojca aby nie wyjawiał tajemnicy przed 
bratem Williamem, którego z Indyjów o- 
czekujemy, Znasz pan jego charakter; 
wyzwanie byłoby nieuchronnym skut- 
kiem, i w każdym razie krwawyby ko- 
niec wzięło.» 

Byłem blizkim obłąkania, Jako? Za 
zbrodnia, którćj istoty bynajmniej domy- 
ślóć się nie mogłem, rozłączono mię 
nazawsze z kochanka, wygnano mię z 
rodziny, która zawsze najszczórszy oka- 
zywała mi szacunek ? 

Dla skierowania myśli moich w inną 
stronę, poszedłem w wieczór do teatru 
Drury-lane. Poznałem Henrykę w loży 
lady M. Wyglądała bardzo blado, i nie 
mogłem watpić, iż była chora, Pa- 
trzyłem w nia z bolesnóćm uczuciem w 
sercu, aż naraz ujrzałem, jak szybkim ru- 
chem głowy odwróciła oczy w przeciwną 
stronę od tej, w którćj dotad je trzyma- 
ła. Wzruszenie jćj zdało się być bardzo 
wielkie. Spojrzałem tam, i obaczyłem czło- 
wieka, zupełnie do mnie podobnego. Był 
on sam jeden w loży, i z bezczelna śmia- 
łościa przypatrywał się Henryce przez 
lornetkę, Nagle skierował śkła swoje ku 
mnie, i przyjaźnie mię powitał. Wście- 
kłość mię zdjęła; czułem, iż los mój, roz- 
strzygnać się musi; prawie bez zmysłów 
pobiegłem do loży, w którćj mojego dru- 
giego siebie widziałem, lecz już go tam 
nie było. Nieznajomy wyszedł właśnie 
przed chwilą. Napróżno szukałem go po 
całym teatrze: zniknął bez śladu. 
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Podobnie też nadarmo łamałem sobie głowę” nad 
rozwiązaniem tćj zagadki. Prócz tego płatał mi 
mój drugi ja tysiąc innych psot drobnych, których 
wymieniać nie chcę; wreszcie nie wiedziałem już 
co począć, jak się zachować; poróżniłem się z przy- 
jaciołmi; nawet szczórze przychylne mi osoby mia- 
ły mię w końcu za obłąkanego, a przecież posia- 
dałem zdrowe zmysły. 

Jednego razu szedłem boczną, dość odłudną 
ulicą, i postrzegłem iż jacyś dwaj ludzie nieco 
podejrzanego wejrzenia zdala mi towarzyszyli. To 
zniepokoiło mię; podwoiłem kroku, oni toż samo; 
zwróciłem w inną stronę, oni zawsze szli za mną. 
Nareszcie zbliżył się jeden z nich do mnie, oznaj- 
miając mi, iż są siepaczami policyjnymi, i mają 
zlecenie przyaresztowania mię, przeco nie powinie- 
nem się wzbraniać, gdyż to tylko pogorszyłoby 
sprawę. Zapytałem o powód przytrzymania, odpo- 
wiedziano mi, iż się tego przed sądem dowićm. 
Przybywm tedy do sądu, i muszę długo czekać, 
podczas gdy sędzia dopićro szukać każe osoby, 
która mię zaskarzyła. W końcu nadchodzi jakiś 
młody, przyzwoicie ubrany mężczyzna, użalający 
się, iż się dał uwieść do zwidzenia pokątnćj ka- 
wiarni, gdzie grano wysoko w karty. Widział on 
mię tam pomiędzy szulerami, i słyszał, jak mię 
niektórzy po imieniu wołali, zważał teź kiedy wy- 
szedłem, i wkrótce sam to miejsce opuścił. Była 
wtedy piórwsza godzina z północy. Zaledwie wy- 
szedłszy na ulicę, uczuł, że mu ktoś ukradkiem 
do kieszeni sięgnął, i sakiewkę z pieniędzmi wy- 
ciągnął. Byłemto ja. Okradziony bieży za mną, 
i pochwyłuje mię w ulicy Cliffoid. Ja nie opiera- 
łem się, przeciwnik mój miał dość czasu do roze- 
znania przy świetle gazowćm moich rysów, aż na- 
gle niespodzianym zwrotem umknąć mi sie powio- 
dło. Wszakże wiedział przynajmnićj z kim miał 
do czynienia, i uwiadomił o mnie policyję. 

Przyjaciel oskarzyciela złożył świadectwo, zgo- 
dne we wszystkićm z poprzedniczćm zeznaniem; 
mówił on sam ze mną, brał odemnie pieniądze, o- 
powiadał, iż slraciwszy ostatnią gwineję, zaprzy- 
siągłem się, że takowa wkrótce nazad do kieszeni 
mojćj powróci. 

Sędzia zapytał mię, co na to mam powiedzićć, 
Przytoczyłem więc na moję obronę, iż wielokro- 
tnie już przez podobne pomyłki wiele napaści cier- 
pićć musiałem, że jestem ofiarą jakiegoś niepojętego 
spisku, i odmalowawszy wymownie nieszczęścia 
moje, zakończyłem twierdzeniem, że mogę wymie- 
nić osoby, które są w stanie udowodnić moje ałibi. 

„Pragnę z duszy”— odpowiedział sędzia— „abyś 
pan niewinność swoję wykazać zdołał; ztemwszy- 
stkićm, przywiedzione przeciw panu zaskarzenie jest 
tak dowodne i oczywiste, iż nie jest w mojćj mo- 
cy, wypuścić pana ńa wolność. Co pan nam 0 swo- 


jóm drugićm ja prawisz, jest tak nieprawdopodobne, 
że nawet w rozpoznanie tego wdawać się nie śmićm. 
Bądź co bądź , sad rozporządzi gorliwe poszukiwa= 
nia, i być może, iż dojdzie istoty rzeczy; tymczasem 
jednak widzę się zmuszonym kazać pana do wię- 
zienia zaprowadzić.” 

Już sam nie wićm co się ze mną w czasie kil- 
kutygodniowego roztrząsania procesu mego działo, 
Wreszcie wysłuchano wszystkich Świadków i od- 
czytano im protokół. Byłem zgubiony. Położenie 
moje nie miało może nigdy równego sobie; to też 
niepodobieństwem prawie, powziąć niejakie o nićm 
wyobrażenie. Mogłem się powołać na świadectwo 
mojego sługi, dla przekonania, że w chwili, kiedy 
mój fałszywy wtórak dozwolił się przyaresztować, 
siedziałem spokojnie w swojem mieszkaniu; mogłem 
wymienić piętnaście znakomitych osób, które naj- 
zaszczytniejsze zeznanie o moim charakterze i sposo- 
bie życia do prolokółu podali. Mimo to wszystko 
pozostałem dwa miesiące w więzieniu, i znosiłem 
najohydniejszą męczarnię. 

Wreszcie nadeszła chwila, gdzie przed sędziami 
stanąć musiałem. Świadomość niewinności mojćj 
dodawała mi odwagi. Wszelako zaledwie rozpra- 
wy się rozpoczęły, zacząłem powątpićwać o po- 
myślnym skutku. Zeznanie młodego człowieka, 
którego miałem okraść, i który na uczynku mię 
schwytał, zdawało mi się niezbitóm ; przeszło sześć 
osób, zupełnie mi nieznanych, przysięgło, iż mię 
w szulerni widzieli. Na dobitkę wystąpił jeszcze mój 
stary przyjaciel, p. Eckford przeciwko mnie, świad- 
cząc , iż widział mię wchodzącego do kawiarni, udał 
się za mną, i przez cały wieczór miał mię na oku. 
Sumienie jego nakazywało mu nie zamiłczćć prawdy; 
a na nieszczęście nie powątpićwał on wcale o niej. 

W obec takich świadków, jedyne zeznanie moje- 
go służącego, nie miało wielkiej wagi. Usiłowałem 
więc zabrać głos, i jąłem cały mój żywot dokła- 
dnia opisywać. Nie dano mi jednak dojść do po- 
łowy, tak żywe oburzenie ozwało się w całem 
zgromadzeniu, obrażenćm zmyśloną niby przeze 
mnie bajką, fałszywie wyrachowaną obroną. Nie 
zastanawiali sie więc przysięgli ani dwadzieścia pięć 
sekund nad moim losem. Wyrzeczono jednogłośnie, 
że jestem winnym. Skazano mię na sześć miesięcy 
więzienia — zresztą bardzo łagodną karę, która w 
całćj publiczności, tłumnie od samego ranku dla 
przypatrzenia mi się, na dziedzińcu sądu przysięgłych 
zebranćj, najwyższe niezadowolenie wywołała. Nie 
żądano wprawdzie, aby mię powieszono, lecz po. 
winienem był ich zdaniem na całe życie być de- 
portowanym, 

Nie będę opisywał moich uczuć w chwili odczy- 
tania mi wyroku, ani w całym przeciągu czasu, 
który w więzieniu strawiłem. Imię moje było na 
zawsze pohańbione, nikt nie wątpił o mojóm zbro- 
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dńiarstwie, i dziwiono się tylko, że tak uporczy- 
wie przywodziłem ra moje usprawiedliwienie bajki , 
jakie zaledwie wyczerpana wyobraźnia pewnych ro- 
mansopisarzy wymyślćć zdoła. Kilku przyjacioł o- 
kazywało mi zrazu spółczucie, później jednak rzad- 
ko kiedy mię odwidzali, a w ostatnim miesiącu mo- 
jej niewoli byłem zupełnie samotnym.  Wyszedłszy 
na wolność, ujrzałem się z całego towarzystwa 
wykluczonym, nawet moi rodzice, gdyby jeszcze 
przy życiu, byliby mnie się wstydzili, a przecież 
czułem się zupełnie wolnym od wszelkićj winy, i 
nie mogłem dosięgnąć tego niegodziwca, który mię 
w te przepaść nieszczęścia wtracił. 

Dnia 21 października otwarły się przede mną 
bramy więzienia. Lękałem się pokazać się na ulicy, 
i nie wyszedłem wprzód z więzienia, aż się zmićrzchło. 

Miałem przy sobie klucze do mego mieszkania, 
i rad byłem ujrzóć znowu to ciche, spokojne miej- 
sce, gdziem się poważnym oddawał naukom, gdzie 
mi się niegdyś tak piękna uśmićchała przyszłuść. 

Wszedłem, i porażony strachem, cofnąłem się w 
progu: bujny ogień płonął na moim kominku, książ- 
ki moje leżały rozrzucone na stole, dawną moją 
lampą oświetlonym; w poręczowóm krześle mojóm 
siedział jakiś nieznajomy, Gdym się zbliżył, on o- 
brócił się do mnie: poznałem w nim moje rysy 
twarzy, moję postawę. Kioż jest ta nieodgadnięta 
istota ? 

Padłem omdlały na ziemię. Przez sześć tygodni 
pastwiła się nerwowa gorączka nade mną Z po- 
czątku watpiono o mojóm wyzdrowieniu, połėm za- 
częto się lękać o mój rozum. Nareszcie odzyska- 
wszy zupełną przytomność zmysłów, dowiedziałem 
sie, iż kilka osób, zwabionych odgłosem mojego 
upadnięcia , znalazło mię wpół nieżywym na posadz- 
ce, (Co do mego drugiego ja, ten znikł bez śladu. 

Powziąłem szybko stanowcze postanowienie, Spie- 
niężyłem wszystko moje mienie, i wybrałem się 
w ucieczkę przed nieprzyjacielem, który był poza 
obrębem mojćj władzy. Ustąpiłem wrogowi, któ- 
rego ciosów uniknąć nie mogłem, a który, ile razy 
już go dosięgnąć mniemałerm, jakby cień zprzed 
oczu mi znikał.» — 

Takie było szczególniejsze opowiadanie mego to- 
warzysza podróży do Ameryki. 

Wyobrażałem sobie, iż nieborak jest nie spełna 
zmysłów ; lecz we dwa lata późnićj zeszedłem się 
z nim powtórnie w Filadellh, gdzie pod przybranćm 
nazwiskiem posadę przy trybunale sprawiedliwości 
zajmował, 

»Uczuwam ciągle jeszcze trwogę zabobonną * — 
rzekł do mnie — „gdy sobie przypomnę owe zda- 
rzenia w Londynie, które panu opowiedziałem. Po- 
wtarzam sobie nieustannie, iż powinienem je zapo- 
mnićć, lecz ue jestto jedynym środkiem którego do 
zatarcia tej pamięci używam. Oddałem się z tego 
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powodu najusilniejszym studyjom, którym moje obe- 
cne położenie zawdzięczam. Prócz tego utrzymuję 
żywą korespondencyję z moim starym przyjacielem 
panem Eckfordem. Pragnie on tak mocno dowo- 
dów mojej niewinności i przywrócenia mi napo- 
wrót dobrej sławy, iż nie szczędzi ani osobistych 
starań, ani kosztów, aby uchylić zasłonę tćj zgu- 
bnój tajemnicy Wszakze aż potąd nie powiodło 
mu się wykryć machinacyj, których ofiarą padłem.” 


Portret grenadyjera. 


Horacy Vernet jest wielkim przyjacielem żołrie- 
nierzy; w młodości był sam oficerem, i celu- 
je głównie w przedstawieniu czynów wojennych; 
jak tego dowodem wersalska galeryja bistoryczna, 
którą Vernet tylą mistrzowskićmi obrazami bitew 
ozdobił. , 

W ostatnich latach, restauracyi stał drugi pułk 
grenadyjerów konnych, pod dowództwem pułko- 
wnika Robusson , szwagra Verneta, wraz z innymi 
oddziałami załogą w Paryżu. Grenadyjer Blandu- 
rau, jeden z najpiękniejszych ludzi tego dehornego 
korpusu, miał nadzwyczajnie tkliwe przywiązanie 
do swojćj starej matki, która z ulęsknieniem po- 
wrolu syna de domu oczekiwała, jakoleż do enćj 
małćj wioski w Pikardyi, gdzie stała jego rodzin- 
na chatka, I mawiał nieraz w poufnćj z przyjacioł- 
mi pogadance, iż niczegoby sobie tak bardzo nie ży- 
czył, jak być w słanie posłać swój portret do do- 
mu. Jako dobry syn chciał on przez to ukoić nie- 
cierpliwą tęsknotę starćj matki; zarazem jednak miał 
on przytćóm jeszcze inny cel w myśli: mniemał, że 
plastyczne wyobrażenie jego zalet fizycznych, we- 
spół z blaskiem świćcacego munduru, zdoła na no- 
wo rozbudzić przygasła może miłość w sercu pe- 
wnćj ukochanej dziewczyny, i zniweczyć zabiegi 
zawistnych spółzalołników. 

Atoli łatwićj było powziąć życzenie, niżli je speł- 
nić. Żołd grenedyjera konnego jakkolwiek znaczny, 
wyslarczał zaledwie na drobne przyjemności, w ja- 
kie stolica tak wielce obfituje, a tém mnićj można 
było opędzić nim kosztowne honorarium artysty. 
Mimo wszelkiego dobrego rozumienia o swojej po- 
wierzchowności , tyle przecież Blandureau wiedział. 
iż zaszczyt odmałow ania pięknego żołnierza, nie jest 
dostateczną nagroda dla artysty. 

Otoż jeden z jego wesołych towarzyszy, znając 
frasunek swcgo kolegi, rzekł doń po przyjacielsku: 
„Sluchaino Blandureau, nieporadny człowiek z cie- 
bie; na twojem miejscu , wiedziałbym ja co zrobić. 
Jakto! Chcesz się dać malować, a' nie pomyślaśeś 
o szwagrze naszego pulkowuika?- To, mówię ci, 
diabeł nie czlowiek, rozumie się na farbach, i zro- 
bi ci to lepićj riż ktokolwiek. Pójdź do niego.” 


Ta rada przystała do serca Blandureau'wi. Zaraz 
nazajutrz, odbywszy służbę, i mając pozwolenie wyj- 
ńcia na miasto, spojrzał jeszcze raz badawczo po 
sobie, i zdawał się być zupełnie z siebie zadowo- 
lonym. 

Niebawem stanął w mieszkaniu malarza Verneta; 
gdzie lokaj go.oznajmił. Artysta ukończył właśnie je- 
den z owych pysznych obrazów, które w dzisiejszej 
szkole francuzkićj piórwsze miejsce mu zapewniają. 
Przyzwyczajony do otrzymywania listów swego szwa- 
gra na ręce Żołnierzy, nie odłożył nawet pędzla na 
stronę, i spytał tylko: »Cóż tam ?a 

Grenadyjer przybrał marsową miaę, i posunął się 
o kilka kroków naprzód: »Mam tu mały iuteresik du 
pana, panie Vernet. Opowióćm go w trzech słowach, 
Życzyłhym sobie z duszy, posłać awój portret ata- 
ruszce matce. A że mi powiedziano, iż pan się ną 
tych rzeczach rozumićsz , przeto osądziłem xa rzecz 
stosowną , udać się najprzód do paua; ile že pan je- 
steś szwagrem naszego pułkownika, i zdajesz się być 
uczciwym człowiekiem.e 

»Bardzo obowiązany, grenadyjerze !z 

»Zresztą, byleś mię pan tylko trafił, nie będę żało- 
wał zapłaty. Oszczędziłem sobie cokolwick, a skoro o- 
braz nieźle wypadnie, dam pauu 5 franków na rękę, 
Blandureau moje imię la i 

»A więc pięć frauków ? Dobrze.« 

Alc powiadam panu, portret musi być trafionym, 
inaczćj —c« 

»Inaczćj nie dasz mi ani grósza.e 

»Dobrze więc — siadam.« — Grenadyjer usadowił 
się, Vernet wziął pędzel w rękę, a zanim godzina 
upłynęła, rzekł artysta : 

»Dość już; jeszcze tylko kilka razy pędziem po- 
ciągnę. Przyjdź pan za tydzień, a będziesz miał 
swój portret; jeźli zaś trafionym nie hbędzie...« 

»Tecy ani grosza pan nie doatauiesz.« 

»Nie inaczej. 

Po upływie tygodnia zgłosił się grenadyjer o swój 
portret. Zaledwie wszedł do pracowni, uderzył go 
widok świetnego, w złociste ramy oprawionego obra- 

"zu, który wisiał naprzeciw drzwi na ścianie. 

»Do suu kaców! Wszakto jala zawołał żołnierz u- 
radowany. »Patrz pan jak to się teraz ładnie wyda- 
je! Nić ma co mówić, dzielnie się pan spisałesi« To 
rzekłszy, pełen zachwycenia sięgnął do kieszeni po 
przyrzeczoną pięciufrankówkę. »Ha, bądź jak bądź , 
wart pan jesteś pięciu franków; oto je pan masz, i rę- 
czę panu słowem grenadyjerskićm, Że mi ich nie żał.« 

»Jesteś pan więc kontent? No, tćmci lepićj; gdyż 
i ja także zadowolony jestem, i dla tego nie żądam 
żadnćj innej nagrody.« 

»Jak to?« 

»Weż nan swój portret , odeślij g0 swojćj matce, i 
zatrzymaj swoje pięć fraaków. Za to proszę cię, abyś 
za me«je zdrowie spełnił.« 

»Co, pięć franków przepić! Panie Vernet! powia- 
dano mi że pan uczciwym człowiekiem jesteś, ate co 
mi każesz, tego się nic spodzićwałem|!| Jednakże 
przez wdzięczność nastręczę panu roboty co niemia- 
ra! Bo jakże! Doskonale trafiony poriret, złociste 
ramy, i jesticze pięć franków na przepitek — panig 
Vernet przyślę tu panu pułk cały le 


WW/iadomości literackio: 


Ze Lwowa: Tygodnika rolniczo-przemysłowego (Wła- 
sność i nakład Piotra Pillera) wyszedł nr. śuty i 
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zawićra: 1) O rolnictwie płodozmiennem. (Ciąg dal- 
szy) 2) Frahciszka Abzarowicza : -0 PrzygoLowy- 
wanin gnoju i znojowiskach w Hohenhejmie. (Z ryci- 
ną). 3) Wiadomości handlowe i przemysłowe. 

Dzieńnika mód sgaryzkich pod redakcyją Tomasza 
Kulczyckicęo, wyszedł nr. 16ry i zawićra, prócz 
mód, następujące artykuły: 1) Salon i ulica. Obrazek 
z życia, przez Józefa Dzierzkowakiego. (Dokończe- 
nie). 2) Zimowym zmrokiem. Wiersz Kornela U;ej- 
skiego. 3) Listy z Wrocławia. 4) Kronika literac- 
ka. 5) Kronika muzyczna. 6) Rozmaitość. 

Z Warszawy. Biblijoteka warszawska za miesiąc 
lipiec zawićra: 2) Niektóre wiadomości o mieście 0- 
kręzgowćm Kraśniku, przez ks. T. T. 2) Palec boży, 
z familijnego podania powieść przez A. A. Kosińskic- 
go. 5) Dostrzeżenia płanety Neptuna, wykonane w 
obserwatoryjum warnzawskićm w roku 1846, przez Ja 
Baranowskiegn. 5) Wstęp do wiadomości biblijogra- 
ficznćj o rękopismach zawićrających w sobię rzeczy 
polskie, przejrzanych po niektórych biblijotekach i 
archiwach zagranicznych w latach 1846 1 1847, przez 
Aleks. Przezdzieckiego. 5) Krouika literacka. 6) 
Rozmaitości. 7) Wiadomości na drodze postępu nauk 
przyrodzonych. 8) Kronika biblijograficzna. Donie- 
sienia literackie. Dostrzeżenia meteorologiczne. 


Sławni lekarze polscy. W jednym z tego- 
rocznych numerów vGazety lekarskićj rosyjskićje jest 
wzmianka, że pićrwszym lajbmedykiem rosyjskim był 
Polak Jan Zmer czyli Zmmera, zwany w kronikach 
Archiater mugni ducis Vladimiri I. Tenże Zimmer używa- 
ny był przez wspomnionego monarchę do poselstw 
dypłomatycznyeh w Grecji, a nawet w Egipcie. — 
Najsławniejszym w późniejszych czasach lekarzem 
polskim był Józef Siruś, urodzony roku 1510 w 
Poznaniu, uczeń akademii Krakowskićj, w 24 roku Ży- 
cia profesor medycyny w akademii Padewskićj, pićr- 
wszy tłumacz pism Galena. Zygmunt August, oce- 
niając jego talenta, przyzwał go nazad ao Polski i 
mianował lekarzem nadwornym siostry awojćj Izabeli 
Węzierskićj. Wkrótce sława Strusia rozeszła się pe 
całej Euro ie, a Soliman Al, cesarz Turecki, w cięż- 
kićj chorobie, po daremnem radzeniu się najzawołań- 
szych Indyi i Arabii lekarzy, przyzwał Strusia do 
siebie, i poddał los swego zdrowia jego staraniom; 
w czćm uie był zawiedziony, gdyż wkrótce najzu- 
pełniejsze zdrowie odzyskał. Filip II, król Hiszpań- 
ski, podobnież często udawał się o radę do Strusia 
w swoich uiemocach, usiłował nawet przyciągnąć 
go do siebie. lecz Zygmunt Angust nie dopuścił, iż- 
by taleat tak chluhny i użyteczny dla Polski miał ją 
opuścić; pewołał go przeto do siebie i obsypawszy : 
dostatki i zaszczytami, mianował go swoim pićrwszym 
lekarzem. Tamto na dworze Zygmnauta napisał a w 
awojćm rodzianćm mieście Poznaniu wydał Struś ała- 
wae dzieło vo puls ec, w którćm od 1200 lat zapo- 
mnianą naukę w tym przedmiocie wznowił. Pismo 
to, którego właśnie odradzającćj się medycynie bra= 
kuwało, z wielką niecierpliwością przez wszystkie 
akademije europejskie oczekiwane, z tak odznaczają- 
cym się zaszczytem przyjęte zostało, że tego Sa- 
mego dnia, w którym z Bazylei do Padwy nadeszło, 
w przeciągu kilku godziu 800 egzem,larzy onego ro- 
zehrano. 

Pomniki starożytnego rz zeźbiarstwa, 
przywiezione nrzez Botię i Fiaudina z Niniwy do Pa- 
ryża, wzbudzają najwszechstrouniejsze zajęcie. Naj- 
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przód nie mogą się wszyscy nadziwić anal(omicznćj 
dokładności i prawdziwie greckićj piękności, z jaką 
każda figura jest urobiona , chociaż Niniwa od trzech 
tysięcy lat już nie istnieje, a ci, którzy zwykle twier- 
dzili; że greckie umnictwo było początkiem i końcem 
wszelkich sztuk pięknych, nie wiedzą teraz, co na to 
powiedzićć mają.  Przytóm zdumiewa kolosalność 
tych utworów najstarożytniejszej sztuki. I tak np. 
wykopano w Niniwie między innemi Herkulesa, co 
Iwa jedną ręką aławi, mierzącego dwadzieścia stóp 
wysokości, a przecież hył ten posąg tylko drobną 
ozdóbką przy cażłćj olbrzymićj budowie. Podobne ko- 
losalne rozmiary znajdujemy w całej architektu- 
rze starożytnego Egiptu. Przed jednym z pałaców 
w Tebach, zprzed którego wzięto sławny obelisk , 

stał szereg trzech tysięcy sfinksów z granitu, każdy 
50u stóp długości, a na szczycie jednej z kolumn te- 
go pałacu, mogłoby 120 ludzi stać wygodnie. Jakże 
małe i drobne wydają się przy tém nasze budowy i 
pięknotwory, Inną osobliwością, którćj przepomnićć 
nie należy, jest, iż na pomnikach niniwskich , podo- 
bnie jak ina starych greckich, żwićrzęta w porówna- 
nin z ludźmi za małe są przedstawione. Mężczyźni 
stérczą wysoko ponad końmi. Wspomniony Herkules 
trzyma lwa pod ramieniem, jak teraz dama swego 
pieska bolońskiego. Czyż ludzie w starożytności rze- 
czywiście daleko wyższego byli wzrostu, niż pokole- 
nia dzisiejsze? 

Nowa wyprawa ku biegunowi* północne- 
mu. Kapitan Ross, synowiec sławnego podróżnika, 
który r. 1820 pićrwszą podróż ku północnemu biegu- 
nowi odbył, jest równie przedsiębiorczym jak stryj 
jego. Niedawno przedłożył angielskiemu rządowi plan 
nowej wyprawy badawczćj, którahy aż poza Szpic- 
bergi sięgała. Osada okrętowa ma pod jesień stanąć 
na zachodnićm wybrzeżu Grenlandyi i tam zimę prze- 
pędzić. Ponieważ morze przez pięć miesięcy grnbym 
okryte jest lodem, przeto radzi kapitan Ross, aby ca- 
łe lodowate morze sankami przebyć, i tak dostać się 
aż do nieznanego jeszcze archipelagu, który bez wąt- 
pienia ląd stały ogranicza. Dla dopięcia tego zamia- 
rn zawnioskował śmiały żeglarz następne środki: 
wyprawić dziesięcioro sanek umyślnćj budowy na 
miejsce, gdzie ekspedycyja zimę ma oczekiwać; zao- 
patrzyć się dostateczną ilością dużych silnych psów i 
żywnością. Skoro morze przymarznie, wyruszą po- 
dróżnicy ze Smith-sound. Przybywszy u 79 stopnia 
północnej szćrokości upatrzą podróżnicy na wybrze- 
žu grenlandzkićm Inb na odleglejszych dolinach sato- 
gowne miejsce do przechowania części żywności. We- 
dług pośrednich obliczeń będzie się można dostać na 
to miejsce około lutego, a w marcu pomknie się wy- 
prawa o dwa stopnie wyżćj kn północy na inną sta- 
cyję, zkąd część osady po lodzie, lecz zawsze w po- 
bliżn brzegów, coraz dalćj posnwać się będzie. W ten 
sposób mają podróżnicy dla osiągnienia swego celu w 
prostej linii drogę 1500 mil angielskich przebyć. 

Nowosci teatralne w Paryżu. Najświćższym 
ntworem scenicznym jest aiedmio-aktowy dramąt Ale- 
ksandra Dumasa pod napisem AŻyrondyście, przedsta- 
wiający najważniejsze sceny i epizody owćj śmiertel- 
nej walki między atronnictwem »Góry« a Żyrondystów 
w Konwencie. Marat i Karolina Corday, Buzot i pa- 
ni Roland, hnrzliwe posiedzenia konwentu, powsta- 
nie 51 maja, rozruchy 2 i3 czerwca, aż do uczty 0- 


statnićj i stracenia naczelników Żyrondy , stanowią 


osnowę tej sztuki, ktora przy niestychanćem upowsze- 
chnieniu się nowego Lamartinowskiego dzieła o Ży- 
rondystach, i przy właściwem Dnmasowi żywém, peł- 
ném oguia i zajęcia przedstawieniu tak wzniosłćj tre- 
ści; niezwykłe zapewne będzie miała powodzenie. ~= 
Zresztą utrzymuje się ciągle jeszcze Feliksa Pyata 
»Szmaciarz Paryzkia, nieprzypuszczający dotąd ża- 
dnej innćj nowości na scenę. Od czasu »Maryi Joan- 
ny, matki z Indu«, nie zyskał żaden utwór sceniczny 
tak powszechnćj wziętości, nie znalazł tak żywego 
odgłosu we wszystkich warstwach ludu. Szmaciarze 
paryzcy, pomiędzy którymi ludzie różnych klas i zdol-- 
ności się znajdują , wyprawili do autora deputacyję 
z wieńcem laurowym, i wcale ładnym wierszem , 0- 
głoszonym w »Gazecie teatralnćje paryzkićj, Cowie- 
czór, gdy się publiczność przed teatrem Porte St. Mar- 
tin zbićra, widać uajdziwniejsze grupy w niewidzia- 
nych potąd nigdy kostiumach, okryte pyłem i błotem, 
jakby z dalekićj powracały podróży, Są to szmacia- 
rze z żonami i dziećmi, którzy w swoich odległych 
mieszkaniach na placu Maubert albo przy Barrićre St 
Jacques o »Szmaciarzucć w teatrze St. Martin słysze- 
li, i częścią z ciekawości, częścią też z esprit de corpr 
sztukę tę widzićć przyszli. Cóż za naiwna, zajmn- 
jaca, wszystkićmi zmysłami używająca publiczność— 
ci szmacłarze na ostatnićj galeryi, i jak prawdziwa, 
i tratna jest ich krytyka! Ile razy autor przeciw rze- 
czywistości uchybił, ile razy która osoba na scenie 
coś powić Inb uczyni, co się nie zgadza z naturalno= 
ścią i prawdą, natychmiast szmaciarz na galeryi Zżym” 
ma się i mruczy: »Faut-żl qwun homme soit bête, pour 
faire comme cela! Potrzeba głupca, aby coś podobne= 
go powiedzićć!« Kto ze sztuki jak »Maryja Joannae 
lub »Szmaciarze prawdziwe chce mićć zadowolenie , 
niech siędzie na ostatnićj galeryi, w pośrodku tej pu- 
bliczności'w bluzach i fartuchach, niech słucha pil- 
nie, co wokoło niego mówią, uważa te co chwi- 
la mieniące się fizyjonomije, a dopićro pojmie te gmin- 
ne dramata, które n nas tak niesłusznie jakąś ary- 
stoteliczno-estetyczno-meralną piędzią mierzą. 


Mylna narzeczona. Policyi hamburskiej wy- 
darzył się przypadek, iż myłną narzeczonę do Ame- 
ryki wyprawiła. Zdarzyło się to w ten sposób: Pe- 
wien niemiecki rzemieślniczy czeladnik, wywędrował 
do Ameryki, i zgłosił się po kilku latach z prośbą u 
magistratu hamburskiego, aby mu jego ukochaną Erne- 
stynę wynaleźć , i uożączonym przy prośbie kosztem 
do Ameryki wysłać. Magistrat odesłał tę prośbę do 
policyi, która się gorliwie tego przyjemnego obowiąz- 
ku podjęła, i w istocie też jedną Ernestynę, oddawna 
już do swego zamorskiego Henryka utęskniającą , na 
koszt jego do nowego świaca wysłała. Wystawmyż 
sobie zadziwienie i zawód bićdnego kochanka, gdy się 
okazało, iż nadesłana i urzędownie poświadczona 
Ernestyna, nie była tą samą , lecz mylną, cudzą, in- 
ną zupełnie Ernestyną, która też równie kogo innego 
ujrzeć się spodziewała, i równie nieprzyjemnie się 
zawiodia. Ato wszystko stało się tylko przez jednę 
niewyraźnie napisaną głoskę w imieniu. Na dalszą 
więc rekwizycyję musi policyja hamburska mylną na- 
rzeczoną nazad Gdebrać z Ameryki, a prawdziwą, 
nareszcie cdszukaną, tamże odstawić, przyczćm pn- 
dwójne koszta przewozu ponieść. Prawdziwa narze- 
CZONA, jak słychać, ma już swoje rzeczy w pogotowiu 
do podróży. 
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